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T T  i . i d o m u ś c o  U r z ę d o w e .
Do R z ą d u  Narodowego  

W i d z  Na cz e l ny  Sity Z b .o y n e y  Narodowcy .
UiUpełniaii jc n m e  rapporta tyczem się wy­

padków rozpoczętćy kampani i ,  m a m  zaszczyt 
donieść Rządowi Narodowemu , iż suaty n:e* 
przyiaciel tk e ok.zały  l y  byriź daleka zna* 
czneyszemi  , aniźi-li w rappor t .ch moich po­
dane.  Lasy aloowiem okrywały ie. Teraz 
okazało się,  iż in->mv leńców przeszło 10,000. 
Panny ch  ross yy sku h ,  po ostatnich bi twach,
znayduie się w lazaretach warszawskich prze* 
szło 1600 j 7. czego, równie lak i z liczby po* 
chowanych trupów wnosić m żna , źe strata 
iego ogóloa wynosi 15,000. —  Oprócz sztaba* 
officerów wymienionych w rapportach moich 
ostatnich,  stracił pułkownika ułanów Schind­
l e ra ,  którego pomiędzy poległymi na płaca 
poznano.  Jeńcy m o w i £ , ze pułkown.k  Din* 
kow  także poległ.

Marszem naszego woyska do Latowicza , 
prawy btze^ Wisły został aż do Macieiowic

oczyszczony. Przygotowanie ,  które nieprzy­
jaciel w różnych punk tach na l iy  przesuwa 
m  dla przeyścia Wisł t  porobi ł ,  zostały przez 
nią* samego zniszczone,  albo też przez na* 
sze > d tiały zabrane.

(podpisano) Skrzyneck i .
P. S.  Pod Karczew >em meprzy iłc iel przy- 

sposi i ił był statki p a l ne ,  napełnione grana* 
tanu , na zniszczenie mr s lu  pod War.zawg.  
W neay z d. 29 na 30 marca wyprowadzi ł  ich 
trzy,  które gdy doszły do wysokości Siekierek,  
przewoźnicy zostali częścią ubici ,  częścię od­
pędzeni przez strzelców tnaiora (o.othus,  trzy* 
maięcycli posterunki wzdłuż V\isły, zuczem o* 
we 3 statki same sobie zostawione , osiadły na 
p asku i spłonęły.  Gdy nieprzyiaciel w sku* 
tku bitew pod Wawrem i Dębesn opnszczal  
prauy brzeg Wisły,  s^m zapalił wszystkie sta* 
tki pa l ne ,  z wielkiem staraniem pod Karcze­
w e m  przysposobione.— V\ g łówney kwate rze  
w Wielkim - Lesie pod I  atowicze® dnia 8g 
kwietnia 1831 r. _________ _

Do JW . Andrzeia  Plichty, Sekretarza Rz^rfa 
Narodowego.
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r appor t  pod<ny przez feldmarszałka Dybieza,  
Cesarzowi Mikołajowi o wypadkach woiennych 
z a s ł v c h  w Polszczę w cięgu mieijpca Marca.  
Dotychczasowe rapporta wodza nieprzyjaciel* 
•kiego,  były w prawazie do wielkiego stopnia 
przesadzone;  ale t en ostatni nad wszelkie wyo­
brażenie oddala s>ę od prawdy,  zawieraipc 
fakta , które wcale mie jsca nie miały,  lub 
zupe łnie przekształconemi zostały

Wst rzymuię  się od u w ag ,  nad  oświadcze­
n i e m  fe ldmarsza łka ,  że propozycje naszego 
wodza,  dpżpce do zawarcia u k ł a d u ,  któryby 
m i a ł  na względzie zachowanie obustronnego 
h o n o r u ,  Z pogardj  odrzucono.  Euiop* ma 
przed oczami akta tyczęce się tóy wielk ey 
oprawy; wypadki pod Wawrein i Dęhem do­
wiodły naylepióy,  lakie mogły bydź pobudki 
naszego wodza,  podaipc rękę do zgody. E u ­
ropa potrafi ocenić umiarkowanie jedney stro­
ny,  a wymosłp dumę  druigióy.

Wod* nieprzyiacielski twierdzi w swoim 
rapporc ie ,  że szwadron rossyyski stoipcy w 
Pu ł awa ch ,  został przez podburzonych ta ne- 
cznych  mieszkańców zdradziecko napadnięty 
i wymordowany,  za co Pu ławy  sowicie uka­
rane.  Że j enerał  D u e r m c k i  przeszedłszy w 
15 tysięcy Wisłę,  zarwawszy nieco przeduiey 
•traży jeuor-iła K r e u t z , częścię wyunnawro* 
wanóy,  częścip wyparty * tego miasta został 
wznap bi twp,  w ktoróy cała l u d m ś ć  Lublina,  
miała  się potoczyć z woj sk iem jenerała f) Wer- 
nickiego,  i w którey każdy dom tego miasta, 
m ia ł  bydź przez Rossyan sz turmem zdobywa­
ny.  W całey tey relacyi zgodne test z rze- 
ezy wistoScip , jod 10  tylke zniszczenie Pu ł 'W,  
owego pomnika naywyższćy cy wihzacyi ! .  • • 
D la  sławy wodza nieprzyiacieiskiego przypi* 
•ywal ismy ten ikt barba rzyństwa,  ś lepemu 
sz- łowi  jega żołdactwa,  które tym  sposobem 
chciało się pomścić poniesionćy klęski w bo­
ju.  Rapport  feldmarszałKa wywodzi nas z 
b łę du ,  dowodzpe,  że zniszcaeme Puław a 
ysjfsszego qas t | p i ło  rozkazu. Co do okoliczno*

Sci, która do tego powód dała,  była nip po­
rażka nie  jednego szwadronu ,  ale pu łku  Wir-  
t embergskiego dragonów,  który nie przez inie- 
szk ińców P u ł a w ,  ale przez pułkownika Ł a ­
gowskiego,  na czele oddziałów nowouforwio* 
w anych  podpułkowników Małachowskie go  i 
fPieihorsk.ego,  w Puławach  na d. 26 Lutego  
napadnięty,  zwycię-ony i po większej  części 
zabrany został wraz z pułkowp choręgwip,  
kassp i bogatp kaplicp.

Co się zaś tycze korpusu jenerała Dwer­
nickiego  przez nieprzyiaciela n a  15 tysięcy 
podanego,  cały świat  zna ' B g o  siłę. Wiado­
mo ca łem u w o j s k u  i C a ł e m u  k r a i o w i ,  że kor­
pus ton , zaledwo będpcy w zarodzie swoi óy 
fo rmac j i  pośpieszył pod Stoczek,  g d z i e  jene­
rała Geismar  zwyciężył t i dopiero sobie na 
n im zdobył ar ty l leryę,  którp iest dzis iaj  zm-  
p trzony.  Po tern zwycięztwie wrócił  na le­
wy brzeg Wisły wyrugować Kreu tza  z nojew.  
Sandomierskiego i w marszach k o ń c z y ł  s w o -  

ię furmac ę. Poraźkp Kreu tza  pod Nowo- 
wsip oswobodził  lewy brzeg Wisły.

W  tenczas iuż wódz naczelny układał  w 
swuiey myśli  wyp raw ę ,  która w tych dniach 
zniszczeniem korpusu Rozena  tak pomyślicie 
uwieńczona została. Dla  iey pomyślnego 
skutku,  należało odcięgnęć z pod Pragi część 
sił meprzyiac ie lskuh.  Do tego przeznaczo­
ny m został Je ne ra ł  Dwernicki ,  maipc iuż u- 
torowanp drogę zdobyciem Puław przez pu łk  
Łag o ws k i eg o , przeszedł tam W is łę ,  uderzył  
znowu na K r e u t z a , znowu go pobił pod L u -  
rowem twoip przedmp strażę , i z Lubl ina 
wypędził .  Zat rwożony powodzeniami Jener .  
D uernickiego  na swoiem lewem skrzydle,  a 
maięc wielkie wyobrażenie o znaczeniu tego 
korpusu,  wódz nieprzyiacielski wyprawił  zna* 
cz ip  część sił i w c i c h ,  pod dowództwem sze­
fa sztabu Jan.  To//, przeć w niemu,  i spe łni ł  
t ym sposobem pierwszy c e l , iaki zamierzała 
wyprawa Jen.  Dwernickiego.  Ale ten osta­
tni  u. a mógł  czekać yy okolicach L u b l i n a ,
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na przybycia tak przemagaipcego nieprzyia- 
ciela.  Stosownie przeto do drugiege przezna- 
ozenia swoiego, udał  się z całym swoim kor­
pusem na Krasnystaw ku Zamościowi w ce­
lu  prowadzenia woyny,  pod zabezpieczeniem 
tćy twierdzy,  i na wzaiem ię zabezpieczaięc. 
~  Po p rzejściu Jen.  Dwernickiego  do Lubl i ­
na,  Jen.  Si trawsk i  t rudmęcy się nad Wi s łę ,  
zbieran em i organizacją  nowych korpusów, 
w\ s ł a ł  oddział  do Kaz imie rza ,  który zabrał 
w t e m  mieście znaczne zapasy nieprzyjaciel­
skie i powiększey części uprowadzi ł  ie na le­
wy brreg Wisły.  T en  był iedyny cel wypra­
wy Jen.  Sierawskiego.  W Lubl inie zaś Jen. 
Dwernicki  zostawił batalion złożony z r ekon­
walescentów i ludzi potrzebuięcych bydź u- 
b r a n y m i ,  który t i  batalion,  za nade jśc iem 
Jenerale T ol i , po danych przez tego osta­
tniego kilku wystrzałach działowych,  na któ­
re z ręczney broni odpow edział,  stosownie 
do odebranych rozkazów Lub l in  opuści ł ,  i 
z Jen.  Dwernickim  bez żadney straty się po­
łączył.  Cała relacya b.twy która miała 
za jść  pod Lub l inem iest uroieniem.  Ma r ­
szałek D ybi cz ,  albo został uwiedziony rap- 
portami twoich podwładnych , albo też sam 
uwodzi swoiego monarchę.

Pod Malużynem stał maior  }Vqgrodzki  z 
oddziałem meprzechodzęcym 200 ludzi ze 
straży bezpieczeństwa. At takowany przez si­
ł ę  przemagaięcę z korpusu Jenerała Sacken, 
został wj party ze swego stanowiska i sam 
z większa częścię swego oddziału dostał się 
do niowoli , ale w krotce nadszedł Jenerał  
Umiński ,  oczyścił cały brzeg Narwy z nie- 
przyiaciela,  Jen.  Sacken przerzuci ł  ne drugę 
stronę ze straty , o czem zamilcza rapport  
feldmarszałka.

JW.  radco s t anu! raczysz kazać umieścić 
w dziennikach nmieyszy list. Pewien iestem, 
źe zrtaydzie potrzeba? wiarę;  albowiem ca­
ły świat mógł  się iufc przekonać o wiarogo- 
dnośct naszych relacyy,  szcaegolniój «aś War­

szawa , która po ostatnich wypadkach nal i ­
czyła parę tysięcy jeńców więcej' ,  aniżeli 
ich podaliśmy vr urzędowym rapporcie ,  po 
którego przesłaniu ieńcy ci w różnych stro­
nach przez nasze oddziały zabrani zostali.

Kwatermistrz jeneralny,  Jen.  brygady, J.  
Prqdz yń sk i .  -— We  wsi Wielgolas pod La­
towiczom,  d. 8 Kwietnia 1831 r.

S ł y c h a ć , iż minis ter  spraw zagranicznych,  
mia ł  o t r zymać wiadomość,  iż jenerał  D w e r ­
nicki  znowu odniósł zwycięz two,  pobił j ene­
rała Kr eu t z  i zabrał  8 armat .

Feldmarsza łek  Dybicz  opuszcza brzegi Wi­
sły i u jśc ia  Wieprza.  —  Wojskowi  sjdzę,  iż 
to przedsiębrać może w jednym z dwóch ce­
lów : albo myśli  zupełnie się cofnąć ku B u ­
gowi lub i za B u g ,  zasłaniaięc swóy oddział  
iakim ko rp u se m ;  albo też koncentruie  swoi# 
siły dla wydania nam bitwy w P o d l a s k i m ,  
w celu połęczenia się z korpus,  m gwerdyi 
od którego został odcięty.

Bitwa stoczona dnia 10 koło Siedlec pod 
Igamami  iest nowym dowodom niezłomności  
męztwa naszych wojowników. Wódz Nacze l­
ny zamierzył  uderzyć na 20tysięcznj  korpus 
rossyyski , s toęcy  koło Siedlec,  złożony z r e ­
szty korpusów Roiena  i Geismara  , oraz z 
11,000 korpusu Pahlena.  Jedna kolumna mia­
ł a  nat rzeć z prawey strony, druga środkiem 
przez szóste od Kałuszyna.  Jenerał  P rądzy l i ­
ski z pierwszę ko lumn? wyruszył  w nocy s 
okolic Latowicza;  szpica kolumny złożona a 
4 officerów i 16 mazurów zastała w Wody­
niach 200 huzarów;  niezwaźaięc na s<łę nie­
przyjacielską , uderzyli  ci waleczni , złamali  
Rossyan i prócz zabitych i r annych wzięli w  
niewolę 16 huzarów el izabetgradzkich, któ­
rych  tu  wczoray najprzód przyprowadzono.  
Huzary pierzchsięce dały znać do obozów swo­
ich koło Stoczka , i nieprzyjaciel wysłał  bry­
gadę iazdy dla wzmocn-enia podobnóy bryge- 
d , stoijcćy pod D a x a a a u « u r .  T u  *«
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ciągnięciem ko lumny  naszey ,  nieprzyiaciel  
rozwinęł  trzy pułki  iazdy i szarżował na 4 
szwadrony 2go pułku ułanów,  Pu łkownik  
Myclelski  przypuścił  Rossyan na kilkadziesiąt 
kroków,  poskorzvł potem zu ł»nar r . . ,  rozdarł 
1-mę nieprzyiacielskg i rozouał  oddziały; le­
gło 400 Rossyan na placu , 200 wzięto w nie­
wo lę ,  reszta pierzcbnęła ku Siedlce m,  zahi.*. 
wiz;  z sohg pułk lazd- sto Lary w odwodzie.— 
Jenera ł  Pi ĄcIzyóski  prz; szedł koło godziny 
3cie>, przed główny korpus meprzylaciela , 
który stał od Ig ń do Siedlec zasłuriiony bło­
tami , krzakami i art;  l lcryę,  z Ó0 dział wiel­
kiego kalibru.  Kolumna nasza składała s.ę 
Z 8 batalionów I g o ,  5go i 8go pułku linio­
wego , z 4 szwadronów 2go pułku ułanów,  z 
2cli szwadronów mazurów . z 14 dz i a ł ,  a za- 
tam s k a d a ła  s'ę około z 8,000. —  L  temi 
szczupłeini  siłami jenerał  P t ą A z y l s k l  rozpo­
czął  attak na prawe sk rzrdlo  koło l fiań, pod 
strasznym ogn em dział nieprzyjacielskich,  na 
który lekka ar tyl lerya nasza , nie była w sta 
nie skutecznie odpowiadać.  Siła przemaga- 
ijica ustąpić musiała rnęztwu n szego woyska. 
Nadaremni . ;  Rossyanie Kusili się t rzykrotnie 
z bagnetem w ręku o odebranie swoich po- 
zycyy; dziaia n isze poprowadzone prz z ma ­
jora Bv”«a  aż pomiędzy tyralierów , t rupem 
osłały ich kolumny .  Jene ra ł  Pt ąeł zyńsk i i 
i pułkownik Romarino  , szli pieszo na czele 
batal ionów do at taku , a przed 8 p u łk ie m ,  
s«.edł w os  eń bezbronny ieg kapelan z k r .y -  
Żem Ś. w ręku ; ułani  szli do szarży wzdłuż 
ba . e r jy  rossyyskich.  Zwycięztwo było zu­
p e ł n e ,  do 40u0 Rossyan leżało na p lacu ,  a 
drugie tyle poszło w niewolę.  łVlęzn. troio- 
wnicy nasi w tg  ędnli co chwila nadciągnię­
cia diug.ey kolumn , która przyoyaz miała 
od Boimia , lecz ta zatrzvmatia pozrzucanemi 
wszędzie mostami , nad. s z ł . dopiero nad wie­
czorem.  Gdy by o s  to opóźnienie,  cały hor- 
pns nieprzyiacieiski byłby zniszczony. —— 
Szczegóły tćy morderezey walki  będę nader  
Ciekawe.

M  >wig, iż gwardye rossyyskic wracaig przez 
Augustów do W i l n a ,  dla przywrócenia spo- 
kuy..oŚci prze rw.nóy w tainteyszey gubermi .

Adjułant  naczelnego Wodzą K r u sz ew sk i , 
k t ó r y  tylekroć dał  i u ź  d o w o d y  n i e u s t r a s z o n e y  
odwagi ,  p o s u n ę ł  s i ę  aż p o m i ę d z y  t y r a l l i ó r ó w  
n a s z y r h  , wy p r z e d z i ł  ich i s a r n  o s o b i ś c i e  uięł  
w niewolę a d i u t a n t a  Geismai a.

Cztery szwadrony 2go pułku ułanów,  ude­
rzyły na 12 nieprzyjacielskich • zniosły i# 
zupełnie.

Członek rzędu Parzykowski  obecny całey 
b i t w ie ,  z bagnetem w ręku szedł w Szeregu 
do at taku.

Minister  spraw zagranicznych,  Gustaw hr.  
Małachowski  , wnlczył także w tym dniu pa­
miętnym.

Kapitan gwardyi artyl .  kon: Bu hm , okazał  
naypięknieysze dowody męztwa , z ręcznuś i i i  
znaioiriuści swoiey sztuki;  i głownio się przy­
czynił  do wielkich wypadki w dnia tego. J e ­
go arty Uerz yści byli nawel wystawieni na ka­
rabinowe strzały.  Morderczym ogniem kar- 
t aczowym,  zakryto całe poi-  t rupem.  Okolą 
4000 padło na  placu nieprzyjaciel  . Dwa 
pułki  z korpusu Pahlena I I  wykłute do no­
gi. Sam Pahlen  i Rosen o mało co się nie- 
dostali w moc naszę.

D ybi cz  zsczyna koncentrować swoie siły 
wzdłuż Wieprza.  Onsiępu mź od brzegów Wi­
d y ;  spalił p o d T yr z yn em  statki do przeprawy 
przygotowane.  Obiedwie armie zbliżaię się 
ku soh e.

Włościanie i w  ogóle wszyscy mieszkańcy 
w oswobodzonym od nieprzyijciela kr . . iu,  z 
nay większymi Zapałem pizyyinuię swoich s r - -  
ci, oswobodzicieli.  Żołnierze i officerowie do 
łez byli poruszeni ; wynoszę co kto ma: pod- 
k ł a d a ę  po drodze c h r u s t , deski, płoty nawet  
swoie ,  dla ułatwienia pochodu i p.z> wrócenia 
mostów. Dowódzcy nie mogę znaUóc dosyć 
pochwał  dla tego zacnego ludu.

Wieśn acy uzbraię się i częściowo walczę z 
nieprzyjacielem.  Wudz naczelny iednego z 
tych ozdobił krzyżem woyskowym.

Pułk huzarów Elizabetgrodzkich zupełnie 
rozbity.

Dowódca pu łku  47 strzelców, Czebeterów,  
Wzięty w niewolę.  (Z Gazet  Warszawskich.)

D O  N I E S I E N I E .
Prawnie  zaięte ruchomości ,  iako to: stoi rrszczyzna,  zegar as tronomiczny,  sto bute lek 

wina, i różne sprzęty domowe,  będę d. 19 b. m.  i r. o god. 10 z rana,  zaś suknie męs­
kie ,  pistolety i fuzya d. 22 t. m .  i r. także o ged.  10 w Sukiennicach M. Krakowa przez 
punl icznę 11 cytaty jf sprzedane.  —  Pó£n óy to iest 25 h. m.  i. r. przedpołudniem we wsi 
Mogiła okręgu M. Krakowa odbędzie aię sprzedaż pary kun i ,  wozu,  radia i pługa.

W K ukow ie 15 Kwietnia 1551 r . W ojciech  Dziarkowsk i  Kom: Sfd.


